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WROCEAW Sprawozdanie z działalności parafii wrocławskiej od końca 
marca do 1 listopada 1948 r. 

Kościół Metodystyczny w Polsce prowadzi pracę „odgruzowywania* du- 
cha ludzkiego, zagrzebanego i zagubionego w pokładach drugorzędnych i trze- 
ciorzędnych pojęć religijnych, nad wydobywaniem na światło dzienne czystej 
prawdy nauki Chrystusowej. 

W pracy tej napotyka nu okopy narosłych z wiekami przesądów, trady- 
cji i rytuałów, na walory chciwości i pychy, na głębię nienawiści i rozległe 
irzęsawiska nieuctwa wszelkiego rodzaju. 

Fraca ta wobec szczupłej garstki rzetelnych i ideowych pracowników 
posuwa się bardzo powoli, ale stale naprzód. 

Nie wymyślono jeszcze potężnych „buldozerów' do pracy w dziedzinie 
doskonalenia ducha ludzkiego. Drogą ewolucji, doświadczeń przy misyjnej 
pracy ludzi dobrej woli i błogosławieństwie Pana naszego tworzy się Króle- 
stwo Boże na ziemi. 

Parafia Kościoła Metodystycznego we Wrocławiu, prowadzona od 2 lat 
rałodą ale chętną ręką brata pastora Ostrowskiego Mieczysława, przeżywa 
dobre i złe chwile, chwile osłabienia i wzrostu tętna życia zborowego, a tv za- 
leżnie od wielu okoliczności. 

Na ogół w porze letniej praca idzie żywszym tempem. O ile chodzi 
o rok bieżący, to od Świąt Wielkanocnych zbór przeżywał wiele podniosłych 
chwil. Zapoczątkowała je gościna brata superintendenta Wiekstroma i brata. 
pastora Benedyktowicza, dzięki którym w drugi dzień Świąt Wielkanocnych 
mieliśmy niezwykłą uroczystość. 

Następnie odbyły się w naszym kościele dwie ewangelizacje — jedna 
w maju, druga w lipcu. Bracia pastorzy Burchard i Zaperty siali zdrowe 
ziarno na niwie serc naszych i umysłów. Oby Bóg pobłógosławił ich prace. 

Dalszy ciąg na str. 15 
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Największe wydarzenie przyszłości 


Nasz wiek był wstrząśnięty dwo- 
ma wojnami 1914—1918 i 1939—1945. 
Runęły trony i państwa. Tysiąciet- 
nie i starsze miasta zostały zniszczo- 
ne. Skłonni jesteśmy uważać te dwie 
ostatnie wojny za największe świa- 
towe wydarzenie w dziejach ludz- 
kości. Tak nie jest. Największym 
światowym wydarzeniem w prze- 
szłości, było naredzenie się Jezusa 
Chrystusa. Od tej chwili rozpoczął 
się stopniowy upadek antycznego 
świata i rozpoczeła się Nowa Era. 
Dzięki posłannictwu Zbawiciela Je- 
zusa Chrystusa runeły świątynie 
Grecji i bożki helleńskie utraciły 
swój urok. Ruiny rzymskich świątyń 
dziś jeszcze Świadczą o minionej 
wspaniałości. Ognie na cześć rzym- 
skich begów zgasły na zawsze. Fo- 
gańskie poglądy i pojęcia życiowe 
ustąpiły chrześcijańskiej moralności 
i etyce. Jakież bedzie największe wy- 
darzenie w nadchodzącej przyszłoś- 


ci? Z lękiem i drżeniem myślimy 


o tym; Czy będzie trzecia i czwarta 
wojna światowa. Czy wojna z uży- 
ciem bomb atomowych będzie tym 
najstraszniejszym, a równocześnie 
największym wydarzeniem bliskiej 
lub dalekiej przyszłości? “Nie! Naj- 
większym historycznym  wydarze- 
niem przyszłości będzie przyjście 
Chrystusa. 

Yo wydarzenie ożywia chrześcijan 
radosną nadzieją. Dlatego oni modlą 
się: „Przyjdź o Panie Jezu“! Z przyj- 
Ściem Chrystusa wszystkie króle- 
stwa tego świata staną się Króle- 
stwem Jezusa Chrystusa. 

„I będzie sąd przemieszkiwał na 
puszczy, a sprawiedliwość pole uro- 
dzajne osiądzie. E będzie pokój dzieło 
sprawiedliwości, a skutek sprawiedli- 
wości cdpocznienie i bezpieczeństwo, 
aż na wieki'. 

W Jezusie Chrystusie spełnią się 
tęsknoty narodów za sprawiedliwo- 
ścią i pokojem wiecznym. 


(Tłum. Jan Kalinowski) 


Na marginesie ostatnich zdarzeń 


Społeczeństwo w Polsce zostało 
silnie poruszone zajściami w Ka- 
mieńsku. 

Ponieważ ludzie rozmaicie sprawę 
tą komentują, rozpatrzmy ją wobec 
tego z punktu widzenia Słowa Bo- 
żego. 

Kościół rzymski chlubi sie tym, 
że 98%0 ludności w Polsce należy do 
"jego wyznawców. Jednak ta ludność 
stoi pod względem moralnym na 
bardzo niskim poziomie i temu jest 
winien wychowawca społeczeństwa: 
Kościół Rzymsko-Katolicki — jego 
kler. 

Przykazanie miłości bliźniego zna- 


my powszechnie. Za bliźniego uwa- 
żŻamy każdego człowieka bez różni- 
cy narodowości, rasy, czy wyznania. 
Teoretycznie — kościół rzymski 
uznaje je — w praktyce zwalcza. 

Według poglądu wyznawców ko- 
ścioła rzymskiego wpojonych przez 
kler, luteranie są szwabami, a inni 
ewangelicy różnych! odcieni, jeżeli 
nie szwabami, to sekciarzami, przez 
których w Polsce panuje zło i któ- 
rych należałoby czym prędzej usu- 
nąć. 

Dla uniknięcia gołosłowności po- 
zwolę sobie zacytować parę faktów 
z ostatnich dni. „Strażnica Ewange- 
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liczna z dnia 1 grudnia 1948 r. po- 
daje: „Misje i odpusty katolickie to 
często ogniska, niestety nie pogłębio- 
nej czystej pobożności, a ciemnoty 
i fanatyzmu. Oto wyjątek kazania 
proboszcza rz. kat. z Rokitnicy, Wwy- 
głoszone na odpuście w Miechowi- 
cach: „Wiecie dlaczego grad znisz- 
czył pola wasze? Dlatego, że ma- 
my tu w Miechowicach gniazdo he- 
retyckie. Ewangelicy dalej panoszą 
śię u nas, więc cóż dziwnego, że Bóg 
zesłał grad na Miechowice“. 


Czy tego rodzaju kazanie zgadza 
się z duchem Chrystusowym? Czy 
ono nie pobudza do gwałtów i nie- 
nawiści? Czy taki ksiądz służy Bogu, 
czy szatanowi? 


To samo pismo podaje, że w koś- 
ciele ewangelickim w Świętochłowi- 
cach dzieci wybijają kamieniami wi- 
traże w kościele. Tamże wydrukowa- 
no wiadomość, że w Gliwicach przed 
Sądem  Grodzkim stanęło pięciu 
chłopców oskarżonych o wybijanie 
szyb w kościele ewangelickim. 


Nie ma jednego dnia, by u nas w 
Polsce nie popełniono jakiegoś gwał- 
tu, czy na metodystach, czy na ba- 
daczach, baptystach lub innych. Po- 
wódź obmowy, oczerniania, fałszu i 
wszelkiego -kłamstwa idzie z tym w 
parze. Nic dziwnego, że tego rodzaju 
wpływ stacza nasze społeczeństwo na 
poziom niższy niż go mają dzikie lu- 
dy. 

Nie ma zabawy, ani wesela na wsi, 
by się obeszło bez awantury, a ileż 
razy nóż i rewolwer reguluje spory. 
Te zjawiska wywołał kler rzymski. 
Zamiast być przykładem, jest zgor- 
szeniem. 


„Życie Warszawy” z dn. 8. 10. 1948 
zamieszcza notatkę pod tytułem: 


„Nieludzki ksiądz-katecheta sprawcą 
śmierci ucznia“, 
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„Do sądu Dorażnego w Katowi- 
cach wpłynął akt oskarżenia prze- 
ciwko księdzu katechecie Weleło- 
wi, pełniącemu obowiązki probosz- 
ceza w Turkowicach i Wachowicach 
w pow. głubczyckim. Ksiądz Wel- 
cel został aresztowany i osadzony 
w więzieniu, gdyż jego postępowa- 
nie stało się przyczyną śmierci 12- 
letniego Michała Grocholskiego, 
ucznia szkoły podst. w Ruciecho- 
wicach w pow. głubczyckim. Zo- 
stał on tak dotkliwie pobity przez 
katechetę szkolnego, ks. Welcla, że 
wywiązało się zapalenie opon móz- 
gowych, które spowodowało śmierć 
chłopca. 

W toku dochodzeń ustalono, że 
wypadki bicia uczniów przez nie- > 
ludzkiego księdza nie należały do 
rzadkości. 12-letni Grocholski po- 
bity został przez katechetę dlatego 
iż ojciec jego odmówił dostarcze- 
nia koni dla ks. Welcla*. 

Gwałt fizyczny, prześladowanie, 
i tym podobne postępowanie kleru 
rzymskiego, pełne brutalności poczy- 
na wpływać tak ujemnie na ludzi, że 
przenosi się do naszego życia spor- 
towego, do naszych stosunków spo- 
łecznych. „Odra“ w nr 43 z ub. r. 
zamieszcza reportarz Jana Kaprow- 
skiego, z którego przytaczamy wy- 
jątek: 

» -na meczu to już nie było we- 
soło. Zaczęło się odrazu po cham- 
sku. Ludzie jęli wołać: „Sędzia ka- 
losz! kanarki doić*! Wkrótce znie- 
siono z boiska jednego gracza z 
drużyny przyjezdnych. Mimo 
zmniejszonego stanu zespołu, przy- 
jezdni zaczęli wygrywać. Bramki 
sypały się gospodarzom jak liście. 
Wtedy zaczęła sie Sodoma i Gomo- 
ra. Oszalała publika wrzeszczała: 
„W mordę ich i nożem“! Gospoda- 
rze dopingowani takimi okrzyka- 
mi nie kazali na siebie czekać. 


Wkrótco zniesiono drugiego gra- 
cza. Wreszcie pod jakimś pozorem 
wywołano spór, który sędzia sta- 
rał się złagodzić. Na próżno. Więc 
sędzia zszedł z boiska. Między dru- 
Żynami rozpoczęła się bójka. Na 
przyjezdnych rzuciła się publicz- 
ność. Z pięściami. Z kamieniami. 
Z czym kto mógł. Goście umykali 
co sił. Wsiedli na autobus i odje- 
chali żegnani nie dającymi się po- 
wstrzymać wyzwiskami. Na boisku 

i w szatni pozostały po nich pogu- 

bione skarpety, nagolenniki, ochra- 

niacze, chusteczki itp. rzeczy. 

Zmieniają się czasy i ludzie, lecz 
duch kościoła rzymskiego nie zmie- 
ni się. On pozostaje jednaki. O nim 
to powiada Bóg przez swego proro- 
ka: „I w nim znalazła się krew pro- 
roków i: świętych i wszystkich, któ- 
rzy są pobici na ziemi“, (Obj. 18:24). 

Musimy wszyscy przyznać, że każ- 
dy rząd zabiega o lo, by w jego pań- 
stwie panowały warunki zgodne z 
prawem, a nie bezprawie. Ksiądz na- 
leży do warstwy oświeconej. Otrzy- 
mał wykształcenie świeckie, a jako 
duchowna osoba, winien znać i pra- 
wo Boże w stosunku do swojego bli- 
zniego. 

Sprawę pobicia i gwałtu publicz- 
nego w Kamieńsku znam tylko z ga- 
zet. Przypuśćmy jednak, że pobici 
studenci zawinili niewłaściwym za- 
chowaniem. Czy wolno by było na- 
wet w takim wypadku pobić ich? 
Frawo świeckie zabrania własno- 
ręcznego wykonywania kary, tym 
bowiem zajmują się władze. Do nich 
należy iść ze skargą. 

Boskie prawo jeszcze surowiej za- 
brania wymierzać karę i zemstę. Ma- 
my być flitościwi i: miłosierni. Na- 
wet nieprzyjaciół winniśmy miłować 
i dobrze im czynić: dobrem za zło,, 
a nie złem za złe. (Mat. 5:44). 


Z tego co przytoczyłem wynika 
jasno, że nawet w tym przypadku 
gdyby pobici zawinili, sprawcy pobi- 
cia przekroczyli prawo Boże i ludz- 
kie. 

Na ks. Opasiewiczu nie ciąży'za- ` 
rzut pobicia. Akt oskarżenia stwier- 
dza jednak wpływ "na zajście, 
brak jakiejkolwiek interwencji, oraz 
odmówienie pomocy pobitym. Jezus 
daje piękną naukę o miłosiernym 
Samarytaninie. W tej przypowieści 
kapłan widząc poranionego od zbój- 
ców odwrócił się od niego i nie po- 
mógł mu. Uczynił to zgodnie z mnie- 
maniem ówczesnego żydowstwa — 
poranionym był przecież nieczysty 
duchowo, odstępca, samarytanin. 

Tę przypowieść ks. Opasiewicz zna 
bardzo dobrze. Dlaczego świadomie 
naśladował w złem kapłana z przy- 
powieści? Dlaczego nie zapobiegł po- 
biciu studentów? Dlaczego nie udzie- 
lił pomocy, której należałoby się 
od niego spodziewać. On przez swój 
urząd i stanowisko był do tego po- 
wołany. Jednak boskie prawo zosta- 
ło świadomie przez niego pogwałco- 
ne. Z tego punktu widzenia ks. Opa- 
siewicz choć sam nie bił, bardziej za- 
winił. 

Dlatego powtarzam: żal mi ks. 
Opasiewicza i współoskarżonych z 
nim. Jeżeli jednak ludzie nie oba- 
wiają się kary ze strony Boga, lek- 
komyślnie przekraczając Jego prawa, 
to może obawa przed karą ze strony 
ludzi powstrzyma wszelkich gwałci- 
cieli prawa w Polsce i powróci nam 
dobre imię między narodami. Z tego 
punktu widzenia wymierzenie suro- 
wej kary należy przyjąć z uznaniem. 


C. Kasprzykowski 
EES 


DO CZYTELNIKÓW 


Niektóre czasopisma zamieszczają 
listy osób, znajdujących się chwilo- 
wo w ciężkim położeniu material- 
nyth, by. chrześcijańskie społeczeń- 
stwo, biorąc przykład z miłosier- 
nego Samairytanina, mogło spełnić 
swój obowiązek wobec cierpiące- 
go brata lub siostry. 

Podujemy niżej przedruk jedne- 
go z takich listów zam. w „Słowie 
Fowszechnym z dn. 27. 1. 49 r. ma- 
jąc nadzieję, że nie zabraknie wśród 
czytelników: osób, które zrozumieją 
rozpaczliwe położenie matki dwojga 
dzieci i czynem wykażą swą wiarę: 


„Mam lat 29. Przed czterema mie- 
siącami cieżki i bolesny cios spadł na 
mnie. Mąż mój zmarł dnia 11. 9. 48 
roku po operacji. Osierecił mnie i cô- 
reczkę 5 latek. W 6 tygodni po 


śmierci mego męża i opiekuna 
przyszedł na świat synek, który 
nie bedzie znał ojca. 

Jestem w krytycznym położeniu 
i ciężkich warunkach materialnych, 
gdyż od dziecka  10-tygodniowego 
nie mogę iść do pracy“. 

Elżbieta Pawlukiewicz 

Łódź, ul. Sosnowa 32, m. 21. 
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„„.Zaprawdę powiadam wam, cze- 
gokolwiek nie uczynilibyście jedne- 
mu z tych najmniejszych, i mnie nie 
uczynili”. 

(Mat. 25:45). 


Trochę polemiki 


„Słowo Powszechne” dnia 18. 1. 40. 
(nv 16 zamieściło artykuł O. Klemen- 
sa Dąbrowskiego pod tytułem: „Czy 


gwiazda betlejemska była nalural-, 


nym zjawiskiem“? Bynajmniej nie 
chcę polemizować z poczciwym księ- 
dzem na temat naturalności gwiazdy, 
tym bardziej, że artykuł swój za- 
opatrzył on obficie w dane z pod- 
ręcznika astronomii, co do. odległo- 
ści poszczególnych planet od słońca 
itd. Nie o to idzie, czy planety Mars, 
Jowisz i Saturn w owym czasie znaj- 
dowały się na jednej linii z Ziemią, 
tworząc wrażenie jednej dużej gwiaz- 
dy (chociaż — notabene — 11 lat 
temu osobiście sprawdziłem oblicze- 
nia Keplera, z którym to ks. Dą- 
browski „nie zgadza się*). Mniejsza 
o astronomię! Zostawmy ją lepiej, -~ 
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należy bowiem ona do nauk poważ- 
nych, nie lubi kłamstw i spekulacji. 
Dlatego też Kościół Katolicki za ca- 
ły okres swego istnienia ma z nią 
cągfe kłopoty. Ileż to samego drze- 
wa zużyto, ażeby poskromić „niego- 
dziwych* astronomów! 

Spotykamy w artykule ks. Dą- 
browskiego następujące zdania, do- 
tyczące osoby Keplera: „Jakkolwiek 
protestant — daje on w dziełach 
swych wyraz chrześcijańskiej wia- 
ry, 

Dziękujemy, że bodaj jednemu z 
protestantów ksiądz przyznaje wiarę e 
chrześcijańską. Ale jak z resztą?... 
Heretycy!.. Kocia wiara!!.. itd... 

Zastanówmy się jednak, co w 0Bó- 
le świadczy, że ten czy ów człowiek 
ma wiarę chrześcijańską? 


„Nie każdy, który mi mówi: Pa- 
nie, Panie! wnijdzie do Królestwa 
niebieskiego; ale który czyni wolę 
Ojca mojego“... — mówi Chrystus. 
A więc o prawdziwej wierze może- 
my sądzić po jej skutkach... „z owo- 
ców ich poznanie je“. (Mal. VIT 20— 
21). 


Ze skruchą wyznajemy, że pro- 
testantyzm nie może pochwalić się 
takimi „owocami wiary“, jak rzeź 
w nocy św. Bartłomieja, spaleniem 
Dżoodano Bruno lub Jana Husa. Nie 
urządzaliśmy wypraw krzyżowych, i 
z krzykiem: „tak chce Bóg!“ — nie 
mordowaliśmy niewinnych kobiet 
i dzieci, Nie staraliśmy, „urbi et or- 
bi“ zatrzymać ruchu ziemi, ani Wwy- 
daliśmy wreszcie takich „mężów 
stanu“ jak papież Borgia, Torque- 
mada, Mussolini i Hitler. Nie stać 
nas było na takie „owoce*! Nie stać. 
bo na taką „wiare“ mie pozwala nam 
Ewangelia, którą Kościół Katolicki 
przez długie wieki ukrywał od ludu, 
by się nie poznał na fałszywych 
prorokach. Owoce naszej wiary, 
opierającej się bezpośrednio na ucze- 


Kartka z historii Metodyzmu 


niu Chrystusa, są znacznie skrom- 
niejsze: 

Otóż stwierdzamy, że w państwach 
protestanckich, jak Szwecja, Norwe- 
gia. — ludzie zapomnieli co to są 
kłódki i zamki, że pełne są tam ko- 
ścioly, a próżne są więzienia. Że 
państwa te wycofały się z polityki 
wojen i kwitną w dobrobycie. Co tu 
gadać, — nie mamy czym się chlubić! 
Czyż móżna porównać na przykiad 
-wyżej wspomnianych „mężów kuto- 
licyzmu z takimi protestantami, jak 
tenże Kepler, Newton, Franklin, Ge- 
org Waszyngton; Kant, Roosevelt 
i inni? Daleko im do nich! Kardynał 
Minszenty więcej wart niż oni 
wszyscy razem! 

Stanowczo brak nam protestantom 
takiej wiary, jaką głosi katolicyzm. 
Ale chrześcijańskiej wiary, jak 
stwierdza O. Klemens Dąbrowski, 
nie brak było Keplerowi, nie brak 
i innym protestantom. Na tyle nie 
brak że możemy użyłczyć jej sza- 
nownemu księdzu. 


Przydałoby się! w. T. 


Podróż J. Wesleya do Georgii 


Dnia 14 października 1735 r., obaj 


bracia Wesley'owie wsiedli na sta- 
tek w Gravesend, udając się do A- 
meryki w towarzystwie dwóch do- 
skonałych współpracowników. Be- 
niamin Ingham, 23-letni młodzieniec, 
był jednym ze studeqtów metody- 
stów z Oxfordu. Wesley, znając jego 
oddanie się sprawie, napisał doń: 
„Przygotuj się postem i modlitwą, 
po czym daj mi znać, czy zamierzasz 
udać się ze mną na drugą półkulę”. 
Ingham zastosował się do rady swe- 


go przyjaciela, i nie naradziwszy się 
nawet, dla braku czasu, ze swą ro- 
dzina, przybył do portu, by wraz z 
przyjacielem odpłynąć. Podróż ta 
miała wywrzeć wielki wpływ na je- 
go życie. Zbliżyła go bowiem do 
Braci Czeskich, za których radą za- 
czął pracę swą bardzo owocną w 
hrabstwie Yorkshire. 


Drugim towarzyszem Wesleya 
był Karol Delamotte, Francuz z po- 


- chodzenia, młodzieniec 21-letni, syn 


urzędnika z Middlesex, pełen zapału - 
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i oddania się sprawie ewangeliza- 
cyjnej. Serdecznie do Wesley'a przy- 
wiązany, postanowił towarzyszyć 
mu do Georgii w roli służącego. Po 
powrocie do Anglii przyłączył się 
również do Braci Czeskich. 

Bracia Czescy, którzy wywarli lak 
dobroczynny wpływ na owych mlo- 
dych ludzi, znajdowali się w liczbie 
26 na owym statku. Udawali się ró- 
wnież do Georgii, by tam złączyć się 
ze swymi braćmi, którzy poprzedzili 
ich, oraz by -znależć odpowiedni 
grunt, na którym mogliby z całą 
swobodą służyć Bogu. Jeden z ich 
biskupów, Dawid Nitschmann, to- 
warzyszył im. Był to starzec 60-letni, 
poważny i miły. Wesley i jego przy- 
jaciele niszwłocznie zbliżyli się do 
tych chrześcijan, których typ prze- 
wyższał inne chrześcijańskie, do- 
tychczas znane im odłamy. Skoro 
tylko rozmieścili sie na slatku, umy- 
Ślili ograniczyć się w swych potrze- 
bach, poddając się najbardziej ści- 
słemu regulaminowi owych czasów. 
„Przeświadczeni — pisze Wesley w 
swym dzienniku, — że zaparcie się 
samego siebie, stosowane nawet w 
drobiazgach, może stać się z pomocą 
Bożą korzystnym dla nas, wyrzekli- 
śmy się całkowicie mięsa i wina, za- 
dowalając się wyłącznie sucharami". 
W kilka dni potem zaniechali też 
posiłku wieczornego. Pewnej nocy, 
gdy silna burza zalała wodą łóżko 
Wesley'a, był on zmuszony przespać 
się ma ziemi; powziął wówczas prze- 
świadczenie, iż nie było to tak nie- 
wygodne, by tego i nadal nie czynić, 
postanowił więc odtąd spać na de- 
skąch. 


Wstawali już o godzinie 4 rano. 
Pierwszą godzinę poświęcali pry- 
watnym ćwiczeniom pobożnym. Od 
godziny 5 do 7 studiowali wspólnie 
Pismo św., w świetle słów Ojców 
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Kościoła. O godzinie 8, po skromnym 
śniadaniu, odprawiali nabożeństwo 
publiczne, na które zapraszano 
wszystkich podróżnych. Od godziny 
9 do 12 Wesley uczył sie niemieckie- 
go języka, brat jego ćwiczył się w 
kazżznódziejstwie. Delamotte uczył się 
greckiego, a Ingham udzielał lekcyj 
dzieciom, znajdującym się na stat- 
ku. W południu dzielili się wzajemny- 
mi spostrzeżeniami, dotyczącymi ich 
przeżyć i pracy. Popołudniowe go- 
dziny były poświęcone skromnym 
staraniom prowadzenia ewaungeliza- 
cji pośród podróżnych, z którymi 
młodzi misjonarze bądź to rozma- 
wiali, bądź też czytali im Pismo św. 
Modlitwy wieczorne odmawiano o 
godzinie 4. Fonowne czylanie i roz- 
mowy zapełniały wieczory; a gdy po 
dniu tak użytecznie spędzonym uda- 
wali się na dobrze zasłużony wypo- 
czynek „ani ryk bałwanów — mówi 
Wesley — ani miotanie statku nie 
były w stanie pozbawić ich snu do- 
broczynnego, którego im Bóg udzie- 
lal“, 

Podróż była długą i uciążliwą; 
częsta burze groziły zatopieniem o=- 
kretu. W tych godzinach pełnych 
niebezpieczeństwa przerażenie. by- 
walo tak powszechne, że nawet 
Wesley uczuwał lek; był to lęk przed 
śmiercią, którego wstydził się. Nato- 
miast Bracia Czescy byli podziwu 
godnymi, zawsze pełni pogody i spo- 
koju, wywierali na małodusznych 
cudowny wpływ. Bracia Czescy wy- 
warli na Wesley'u swą pobożnością, 
oraz golowością niesienia innym po- 
sług — bodaj najniższych — jakoteż 
znoszeniem obelg wszelkiego rodza- 
ju, bardzo głębokie wrażenie. Zacho- 
wanie się ich w obliczu śmierci spo- 
tęgowało doznany podziw. Pewnego 
dnia, podczas nabożeństwa, burza 
rozpętała się z niezwykłą siłą: fale, 


pędzone na statek rozszalałą wichu- 
rą, zalewały go po prostu, a kiedy 
maszt z wielkim żagleń został 
zdruzgotany. okrzyk rozpaczy wy- 
rwał się z piersi podróżnych. I tylko 
Bracia Czescy nie zdradzając, wzru- 
szenia, śpiewali w dalszym ciągu bez 
przerwy rozpoczęty psalm. Wesley, 
widząc to, zapytał jednego z nich: 
„Czy nie doświadczaliście obaw? 
Odpowiedział mu: „Nie, dzięki Bo- 
gu“. „A żony i dzieci wasze, czy ró- 
wnież nie bały się burzy?* „Nie — 
brzmiała prosta odpowiedź — nasze 
żony i dzieci nie boją się śmierci”. 

Wesley uczuł, iż nie dosięgnąl je- 
szcze tych wyżyn, na które już 
wniosły się dusze tych Braci. Dnia 
6 lutego 1736 r., około godziny 8 ra- 
no, statek stanął u wybrzeży amery- 
kańskich. Jak niegdyś Krzysztof Ko- 
lumb, — kiedy stopą po raz pier- 
" wszy dotknął nowego lądu, upadł na 
kolana, to samo uczynił i Wesley. 
Savannah, stolica nowej kolonii, li- 
czyła około 40 domów, a wszystkie 
zbudowane wedle jednego wzoru. W 
owe czasy w całej kolonii w dobie 
jej powstawania było ogółem sześć 
miast. Za wyjątkiem gruntów upra- 
wnych dokoła tych siedlisk, cały 
kraj był okryty lasami i preriami, 
zamieszkałymi przez Indian. Wesley 
przeżył w Georgii od 5 lutego 1736 r. 
do 2 grudnia 1737 r. 

Nazajutrz po przybyciu zapoznał 
się z pastorem morawskim, Span- 
genberg'em. Pełen zaufania do gmi- 
ny, którą nauczył się szanować, za- 
sięgnął u niego wskazówek, doty- 
czących działalności misjonarskiej, 
której zamierzał poświęcić się. „Bra- 
cie mój — odparł morawidnin — 
przede wszystkim zadam ci jedno 
lub dwa pytania: „Czy uczuwasz w 
sobie obecność Boga? Czy Duch św. 
świadczy twemu duchowi, iż jesteś 
dzieckiem Boga?“ 


Nawykły do nauczania innych, 
Wesley zdumiał się tak bezpośredni- 
mi pytaniami. Widząc jego zakłopo- 
tanie, zapylał Brat Czeski: „Czy 
znasz Chrystusa?“ „Wiem — odrzekł 
Wesley -- iż jest Zbawicielem świa- 
la“. „To jest prawda, ale czy wiesz 
o tym, iż On ciebie zbawił?* 
„Ufam, iż umarł, by mnie zbawić”. 
Spangenberg dodał jeszcze jedno py- 
tanie: „Czy znasz samego siebie?" 
Wesley odpowiedział nieśmiałym 
twierdzeniem: W dzienniku swoim, 
opisując ten fakt, dodał jednak: „O- 
bawiam się, by lo nic byly próżne 
słowa”. Pastor morawski opowie- 
dział mu wówczas swe własne życie 
i nawrócenie sie, a słowa jego wy” 
warły bardzo silne na Wesley'u wra- 
żenie, dając mu uczuć, że w duszy 
jego były jakieś braki. I wrażenia 
owe utrwalały się coras bardziej,- 
kiedy począł stale obcować z tymi 
dobrymi morawianami. Spędził, 
wraz z Dełamotte, dłuższy czas pod 
ich dachem, podziwiając czystość ich 
obyczajów. „Byli —- mówi o nich — 
zawsze czymś zajęci, zawsze radośni 
i dobrze usposobieni jedni wzglę- 
dem drugich; wyrzekli się wszelkiej 
złości, wszelkich kłótni, goryczy i 
złorzeczeń. Zachowywali się w spo- 
sób godny ich powołania i gdziekol- 
wiek byli, wyrażali całym swym po- 
stępowaniem hołd Ewangelii Chry- 
stusa. Przesądy Wesley'a co do tego 
kościoła, talk głęboko wkorzenione, 
topniały powoli w zetknięciu z pro- 
stotą ewangeliczną Braci. Fewnego 
dnia był obecny na zebraniu kościel- 
nym, na którym po kilku godzinach 
spędzonych na naradach i modli- 
twach, przystąpiono do wyboru i 
wyświęcenia biskupa. Były „fellow“ 
z Oxfordu został uderzony uroczy- 
stą prostotą tego nabożeństwa, — 
tak odmiennego od ceremoniału, pa- 
nującego w podobnych okoliczno- 
ściach w kościele anglikańskim. 
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„Wielka prostota, uroczystości pełna nia namiotów, lub Piotr — rybak; 


— opowiada on — przeniosła mnie o była to uroczystość bez wystawy i 
„17 wieków wstecz na jedno z tych okazałości, pełna jednak ducha i 
zgromadzeń, na którym przewodni- mocy”, 

czyt Paweł. utrzymujący się z robie- i- ` Matthieu Lelicvre 


Czy musimy mieć lęk przed Bogiem? 


W człowieku dostrzegamy dziwną sprzeczność: z jednej strony sumienie 
świadczy wyraźnie o Bogu, z drugiej zaś powoduje ucieczkę przed rzeczywi- 
stością i zaparcie się Go — w takim stanie nigdy nie dojdzie on do poznania 
Boga. 

Zadziwinjącą rzeczą jest, że wszystkie ludy, nawet te, które nie znają 
Biblii, nie zaprzeczają istnieniu Boga. Lecz oskarżające sumienie prowadzi ich 
do fałszywej wyobraźni o Bogu, jako bezdusznej, pełnej gniewu i mściwości 
istoty. Bojaźń przyczynia się do wytwarzania najstraszniejszych idei uroje- 
niowych. 

Biblia nas poucza, że Bóg nas kocha jako swoje stworzenia. 

Czy wierzymy temu? Czy jesteśmy naprawde o tym przekonani? -Na 
pewno nie, bo gdybyśmy byli przepojeni tą prawdą, musielibyśmy być ludźmi 
pełnymi radości, a dusze musiałyby być gotowe do podjecia się śmiałych wy- 
czynów. Zgadzamy się z tym,że Bóg jest miłością. Ale kiedy zapytamy siebie, 
czy jesteśmy przekonani, że Bóg nas kocha takich, jakimi jesteśmy, to braknie 
nam pewności na twierdzącą odpowiedź. Gdy pomyślimy o swoich brakach, 
nieprzyzwoitościach, o tym co nam samym się w nas nie podoba, wówczas 
powątpiewamy w miłość Boga. Mamy strach przed Bogiem, a lęk pochodzi 
z sumienia. 

Wszelkie uczucia lęku przed Bogiem, obojętnie czy u wierzących iub 
niewierzących. są zbyteczne i pochodzą z braku poznania Boga i fałszywej 
wyobraźni o Nim. Czy znajdziemy w Biblii zdanie, że miłość Boga ku nam 
zależy od naszej moralnej wartości? Bóg: kocha naś i jako doskonały w swej 
dobroci i miłosierdziu udowodnił tę miłość czynem (Jan 8:16, 2 Kor. 5.19, 
1 Jana 4:10). 7 ; y 

Jeżeli się pytamy, jaki jest stosunek Boga ku nam, to tego nie wyczy- 
tamy z naszej istoty. Chcąc zdobyć pewność, że Bóg nas kocha, nie możemy 
spoglądać na swoje życie, nie zasługujące na miłość Jego. Musimy spojrzeć na 
Jezusa Chrystusa i wolno nam dojść do błogiej pewności. że Bóg kocha nas, 
kocha mnie... Naturalnie ciężko nam uwierzyć w takie poselstwo. Głównie 
dlatego, że jest ono całkiem inne od tego, cośmy dotąd na ziemi poznali. Po- 
selstwo o miłości Boga ku nam wrogo usposobionym tworom sprawia niesły- 
chane wrażenie i przechodzi ludzkie pojęcie do tego stopnia, że wzdrygamy się 
je przyjąć. Ewangelia wydaje się nam poselstwem z innego świata, czymś nad- 
ludzkim — boskim, Istnieje tylko jedna droga: czytać Słowo Boże (Biblię), 
korzyć się przed nim, aż serce pozna zbawienną wiadomość z innego świata. 
Jeżeli się terau objawieniu poddamy, obudzi się w nas miłość wzajemna. 
I zniknie bojaźń, a o to właśnie chodzi. Bóg nas chce zdobyć dla siebie miło- 
ścią i chce nas uwolnić od wszelkiego lęku i nieufności. Jeżeli odrzucimy Jego 
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miłość -— będzie to nasza wina. Sami się wykluczymy od zbawienia, królestwa 
Bożego, wiecznego żywota. 

Otwórzmy serca dla wesołego posłannictwa Ewangelii. Nasza dusza 
pragnie tego objawienia, jaki jest stosunek Boga do has. Nowe życie w nas 
zakwitnie po zdobyciu pewności, że Bóg kocha nas. 


(Fium. Jan Kalinewski) 


ŻYCIE RELIGIJNE KOBIET 


Idealna kobieta izraelska 


Motto: „„Omylna jest wdzięczność i marna piękność; 
ale niewiasta, która się Pana boi, ta pochwały 


godna". (Przyp. Sal. 31:30) 
Przegląd historii świata dostarcza nam wiele dowodów, że byl narodów 
oparty jest na świętości rodziny. Gdy rodzina zostaje zachwiana — naród 


znika z areny świata. Tylko zdrowe rodziny zdolne są stworzyć zdrowe społe- 
czeństwo ii silny naród. 

Na podstawie życia codziennego wiemy, że taką jest rodzina, jaką jest 
kobieta. Gdzie czyste ręce kobiece podtrzymują znicz ogniska domowego — tam 
zakwita prawdziwie piękne i szlachetne życie rodzinne. 

Każdy wiek ma swój ideał kobiecy. Naturalnie, jako dzieci 20-go wieku 
uważamy, że kobiety naszej doby są najbardziej wartościowymi i pełaymi ludź- 
mi, Ale musimy przyznać, że szlachetne i dzielne kobiety były, w dawnych 
stuleciach i w różnych krajach. Warto by było prowadzić studium nad ideal- 
nymi kobietami na przestrzeni wieków. Jednakże cel tego artykułu jest skrom- 
"niejszy. Weźmiemy pod uwagę idealną kobietę w judaiżźmie. 

Historia Izraela potwierdza doświadczenie, że im bardziej naród jest 
religijny i moralność jego jest zgodna z prawami Stwórcy, tym ceni on wy- 
żej kobietę. Im dalej wstecz sięgamy w historii Starego Zakonu, tym powab- 
niejsze napotykamy typy kobiece. Im głębiej zaś wnika w społeczeństwo ży- 
dowskie wpływ narodów pogańskich o wysokiej kulturze, tym ideał ten się 
obniża. Ale nie będziemy się zajmować czasami, kiedy to zbladł dawny idealny 
typ kobiety w Izraelu i kobietą pogardzano. Zwróćmy się natomiast do czasów, 
kiedy naród izraelski żył życiem wolnym od obcych wpływów, uznając ko- 
rzyści i szczęście, jakie daje dobra żona. 

Szlachetni młodzieńcy izraelscy za pobożne i czyste życie byli przez Bo- 
ga wynagradzani wierną, czystą i pobożną żoną: 

„Dom i majętność dziedzictwem przypada po rodzicach, 
ale żona roztropna jest od Pana. (Przyp. 19:14). 
A Mędrzec mówi podobnie: 
„Niewiasta mocna rozwesela męża swego 
i lat życia jego da mu w pokoju dopełnić. 
Dobrym działem żona dobra; 
w dziale bojącym się Boga będzie dana mężowi,“ ` (Ekki. 26:23). 
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Przepiękny, poetycki opis cnotliwej niewiasty znajdujemy w Przyp. Sa- 
lomonowych 31;:10—31. Jest to wspaniała pieśń pochwalna, stawiająca god- 
ność kobiety na wysokim poziomie. Autor tej pieśni, król Lemuel, podaje opis 
idealnej kobiety. Natchnienie do tego wziął ze wskazówek swej matki, która 
widocznie chciała, żeby syn jej nie chodził według wzoru dworu wschodniego, 
w wyborze mnóstwa żon. Lemuel, który „nastroił harfę pod wpływem światła 
Bożego, by sławić kobietę, zasługuje rzeczywiście na przydomek piewcy po- 
chwalnego kobiety“ (słowa Kardynała v. Faulhabera). 

Zobaczmy charakterystykę dzielnej i statecznej niewiasty, której war- 
tość przewyższa najdroższe perły. Mąż darzy ją pełnią zaufania, a cokolwiek 
bierze do ręki --— udaje się. Jako umiejętna pani domu, pełni doskonale swe 
obowiązki gospodarcze, i jest prawdziwą matką całego domu, matką nie tylko 
dla dzieci, ale i dla męża, służby, a nawet zwierząt domowych. I w tym jest 
jej najwyższa chwała, w niej ucieleśnia się obraz,wiecznej kobiecości“. Go- 
spodarstwo domowe z natury rzeczy było właściwym polem do działania ko- 
biety w Starym Testamencie. Jednakże poddny wzór „zamężnej kobiety“ 
w Przypowieściach, zajmuje się nie tylko sprawami domowymi, troszczy się 
o domowników z roztropnością i miłością, ale zawiera również umowy z kup- 
cami i rozważa, jak powiększyć majątek rodziny, przez dokupienie ziemi i za~- 
łożenie nowych winnic. Fundusze na to czerpie ze sprzedaży materiałów 
z wełny i Inu, własnoręcznie utkanych. Serce ma miłosicrne i rękę swą otwie- 
ra ubogiemu. a dłonie swe wyciąga ku biedakom (Przyp. Sal. 31:16—20). 

Nie więc dziwnego, że mąż jej jest poważany przez ludzi, podtrzymy- 
wany przez taką dzielną i cnotliwą żonę. (w. 28 „Znaczny jest w bramach 
-mąż jej, gdy siedzi między starszymi ziemi'). i 

Wreszcie po różnych doświadczeniach życiowych otrzymuje ona od swej 
rodziny ogólne uznanie i wdzięczność. 

Autor wtedy dochodzi do ostatecznych wniosków, miarodujnych na 
wszystkie czasy: 

Piękność twarzy przeminie, zewnętrzny wdzięk często jest tylko 
ułudą, ale szlachetna niewiasta, która buduje śwoje życie na wie- 
cznych wartościach i która (jak mówi Lemuel) boi się Pana, po- 
zostaje zawsze niezmienna, i jest godna pochwały. 

Tak wzorową niewiastę przedstawia nam starożytny opis biblijny. Wi- 
dzimy, że na ogół kobieta izraelska oglądana .w świetle Pisma Świętego Starego 
Testamentu, wykazuje wiele szlachetnych i podniosłych rysów, gdy obserwu- 
jemy ją w roli matki, żony i pani domu. 

Biblia wyraża się zawsze z uznaniem o życiu rodzinnym, ma je w wiel- 
kim poszanowaniu. Najwięksi prorocy przedstawiają obraz zgodnego pożycia 
małżeńskiego, jako najpiękniejsze wyobrażenie pokoju ii szczęścia. 

Prorok Micheasz pokazuje rodzinę odpoczywającą we własnym ogrodzie, 
w cieniu gałęzi winogradu lub drzewa figowego, a mąż zaprasza przyjaciół, 
aby przyszli i cieszyli się wspólnie z nim jego szcześciem domowym (Micheasz 
4:4, Zach. 8:10). Jak bardzo ceniono życie rodzinne, świadczy poniższe rozpo- 
rządzenie w prawie Mojżeszowym: „Gdy weźmie człowiek świeżo żonę, nie 
wynijdzie na wojnę, żadna potrzeba pospolita nie będzie nań włożona, ale 
wolny pozostanie bez winy w domu swym, by się przez jeden rok weselił z żo- 
ną swą:' (Powt. 24:5). 
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Nawet i przed samą bitwą wolno było młodemu małżonkowi opuścić 
szeregi i powrócić do domu, aby szczęście jego w samych początkach nie zo- 
stało zniweczone przez śmierć w boju (Powt. 20:7). 


Kobiety izraelskie pracowały gorliwie i wydatnie nie tylko w domu, 
rodzinie i gospodarstwie, ale zajmowały się również sprawami narodowymi, 
okazywały wiele zapału i męstwa. Budziły ducha bohaterskiego w mężczyz- 
nach, zagrzewały ich do czynu, witały pląsami powracających z bojów wo- 
jowników i sławiły ich dzielność w pieśniach. 

Jakże odbija się od wszystkich np. bohaterska postać Debory. Bierze 
rządy w ręce, gdy mężczyźni upadają na duchu. W cieniu palm wykonuje naj- 
wyższy urząd sędziowski. Podobnie do Dziewicy Orleańskiej, prowadzi Izraeli- 
tów w bój o wolność. Jej piękny hymn świadczy o talencie poetyckim, peł- 
nym polotu, a działalność — o inteligencji i szerokich poglądach. Debora przej- 
muje nas podziwem, a obok niej podobne duchem Holda, Judyta i Estera, 
które ratowały swój naród w krytycznych chwilach. To są jednak mieliczne 
wyjątki w dziejach Izraela. Na ogół bowiem, kobieta w judaiźmie żyła w za- 
ciszu domowym. I 


Kobieta dzisiejsza ma wiele innych zadań, niż jej siostra sprzed 3 ty- 
sięcy lat. Uważana jest za człowieka o pełnej wartości, dla swoich osobistych 
zalet, bez względu na to, czy jest zamężna, czy nie, i kim jest jej mąż. 


Kobiety dzisiejsze zajmują ważne stanowiska w administracji Państwa, 
w salach sejmowych, w przemyśle i handlu obok mężczyzn. Bitwa o równo- 
uprawnienie kobiet jest prawie wszędzie wygrana. Można powiedzieć, że jej: 
stanowisko w porównaniu do starożytnych pojęć trzymania kobiet w odosob- 
nieniu i praktyk wielożeństw, jest ogromnie polepszone. 


Czytając jednak Przyp. Salom. 31:10—31, które jest arcydziełem litera- 
tury czy poezji, pochodzącym z tak odległych czasów, musimy uznać, że trud- 
no o lepszy ideał kobiety, niż ten, który król Lemuel pod wpływem swej 
matki napisał, a który później został dołączony do zbioru przysłów (znanych 
nam jako. Przypowieści Salomonowe). 


Jedynie więc otoczona czcią i szacunkiem, równorzędna towarzyszka 
życia i pomoc „jemu podobna“ — może dać meżczyźnie trwałe szczeście. Przy 
jej boku i przy pomocy skarbów jej ducha, znajdzie uzupełnienie swych bra- 
ków, możność doskonalenia się i rozwoju duchowego. 

Świat dzisiejszy potrzebuje prawdziwych kobiet o pełnych wartościach 
serca i umysłu. Kobiet — które zdają sobie sprawę z doniosłości swych obo- 
wiązków rodzinnych i społecznych, ufających Bogu. 


Jeżeli takich kobiet będzie dużo, nie potrzebujemy obawiać sie klęsk 
wojennych czy innych kataklizmów dziejowych. 


Kobieta-chrześcijanka będzie ANIOŁEM POKOJU! 


Lucyna Stępniowska. 
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Decyzją Metodystycznego Komitetu Pomocy zostało z dniem 1 grudnia 
ub. r. otwarte w Starych Jabłonkach prewentorium dla młodzieży żeńskiej i mę- 
skiej uczącej się lub pracującej, której stan zdrowia wymaga odpoczynku. 
Kandydaci poleceni przez koło i pastora, winni nadesłać zgłoszenie najpóź- 
miej na dwa tygodnie przed zamierzonym wyjazdem, na adres Zarządu. Do zgło- 
szenia kandydat winien załączyć świadectwo zdrowia (wyklucza się za- 
kanie chorych i in.). 

W zgłoszeniu należy dokładnie podać tak. dzień przyjazdu, jak i wyjazdu 
ze St. Jabłonek. : 

Czas korzystania i przebywania w prewentorium jest wyznaczony dla 
kandydata na okres od dwóch tygodni do jednego miesiąca. Koszty przejazdu 
pokrywają sami uczestnicy (obydwie strony). Wiek korzystających z prewen- 
torium od 15 do.30 lat. Uczestnicy zobowiązują się do utrzymania porządku 
w swoim pokoju. Uczestnicy zabierają ze sobą odpowiednią ilość garderoby 
i bielizny na cały okres wypoczynku. c 

Ze względu na bardzo ograniczoną ilość miejsc, prosimy o wcześniejsze 
zgłoszenia. 

Zastrzega sie, że w wypadku zajęcia wszystkich miejsc, podania mogą 
być załatwione odmownie wzgl. termin może zostać przesunięty na czas póź- 
niejszy. 

Zgłoszenia proszę nadsyłać na adres: Zarząd Gł. Stow. Młodz. Metody- 
stycznej, Poznań, ul. Ogrodowa 6. 


KONKURS 


Zarząd Główny Stow. Młodzieży Metodystycznej ogłasza konkurs na 
najlepiej napisą pracę w formie referatu, inscenizacji etc. o tematyce, na- 
dającej się do zrealizowania w Kołach Młodzieżowych: 

Warunki konkursu są następujące: 

1 Prace winny być napisane samodzielnie. 

2. Praca ma obejmować nie mniej, jak 1 stronę i nie więcej, jak 
4 strony pisma, formatu papieru kancelaryjnego. 

3. Tematyka — o treści religijnej lub innej z nawiązaniem jed- 
nak do wytycznych naszego Kościoła. 

4. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 1 marca 1949 r. 

Trzy najlepsze prace zostaną nagrodzone książkami. Wynik konkursu 
zostanie ogłoszony w „Drodze“. 

Mając na uwadze brak materiału referatowego o tematyce religijnej, za- 
chęcamy wszystkich zainteresowanych do nadsyłania prac konkursowych na 
adres: Zarząd Główny Stow. Młodzieży Metodystycznej, Poznań, ul. Ogrodowa 6. 
„KOŚCIÓŁ POWSZECHNY — organ Rady Ekumenicznej w Polsce, 

wydawany przez Komitet Ewangelizacyjno-Misyjny Chrz. R. E. w Polsce. 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Kredytowa 4. Prenume- 

rata roczna zł 300. Cena numeru zł 25. 
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NASZE SPRAWY 


(Dokończenie ze str. 2.giej) 


W lipcu z okazji Wystawy Z. O. do zboru naszego zawitał niespodzianie 
gość z Ameryki. Był to brat B. Schear — pastor Kościoła Metodystycznego 
w Lewisberry w Pensylwanii. 

/W czasie wakacji dziatwa nasza spędziła ALE i pożytecznie 2-tygodnio- 
wy czas na półkolonii pod opieką sióstr naszego zboru. 

Obecnie dla wprowadzenia w życie nakazu Chrystusa Pana, zawartego 
w słowach: „Przykazanie nowe daję Wam, abyście się społecznie miłowali, ja- 
kom i ja Was umiłował”, powstała myśl stworzenia „Samopemacy Zborowej”. 
Aby tytuł „brata“ czy „siostry nie był pustym dźwiękiem, lecz nabrał wła- 
ściwej treści chcemy śpieszyć sobie nawzajem z pomoca, w trudnych obecnie 
chwilach życia. 

Jedna z sióstr zredagowała statut Samopomocy i ńa tej podstawie. wy- 
brano zarząd. Dla zdobycia funduszów na początek tej akcji urządzono loterię 
fantowa, która przyniosła 10.000 zł dochodu. 

Spodziewamy się, że akcja Samopomocy zbliży do: siebie członków zbo- 
ru, a także i ludzi nowych tak przy urządzaniu imprez, jak również przy peł- 
nieniu aktów czynnego: miłosierdzia. 5 

Zaczynamy działać, gdyż miłość okazywana tylko słowami, obietnicami 
i frazesami — bez czynów:— to za słaby motyw spójni. „W słowach tylko 
chęć widzimy — w działaniu potęgę* — mówi nasz wieszcz Adam Mickiewicz. 

Statut Samopomocy przewiduje 3 kategorie członków: 

1. członkowie zwyczajni (bracia zboru), 

2. członkowie wspierający (sympatycy), 

3. członkowie honorowi (szczególnie aktywni i ofiarni). 

Zaznaczamy, że akcja nie zdąża do zbierania funduszu na cele kon- 
sumcyjne, gdyż pomocy udzielamy sobie nia razie tylko w formie bezprocen- 
towych pożyczek, a w przyszłości dążyć będziemy do stworzenia spółdzielm 
pracy, aby zatrudnić swoich członków. Jest to początek szkoły pracy i wy- 
chowania, akcji równoległej do misji głoszenia słowa Bożego. 

Prosimy Pana naszego o łaskę i błogosławieństwo, a. braci o życzliwy 
do nas stosunek. 

Zofia Wielgusowa 


sekretarka Samopomocy 


Gość z Indii w Zborze na Pradze Warszawskiej 


Dnia 13 i 14 listopada 1948 r. gościł w Zborze na Pradze Warszawskiej 
egzotyczny: gość z Indii p. Bhikshn Nirmalananda, założyciel „Misji Gandhiego" 
z Madrasu, który 25 lat współpracował z Mahatmą Gandhim. Dnia 13. 11. 48 r. 
odbyła się w Zborze Praskim „herbatka“ dla wszystkich zborowników, na któ- 
rej p. Nirmalanandał mówił o tym, co Mahatma Gandhi zrobił dla kobiet 
w Indiach. Następnego dnia, podczas porannego nabożeństwa p. Nirmalananda 
mówił o miłosiernym Samarytaninie (trzeba zaznaczyć, że sam jest wyznaw- 
cą hinduizmu). Korzystając z przyjazdu tak oryginalnego i rzadkiego gościa, 
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zebrali się na nabożeństwie przedstawiciele różnych kościołów i organizacji. 
W dalszym ciągu przemawiał prof. teol. U. W. p. Niemczyk (z Kościoła Ewang.- 
Augsb.), pastor metodystyczny z Nowej Zelandii — p. Hayman, przedstawi- 
ciel Kwakrów — p. Brock oraz znany publicysta p. Górecki. Obecny był rów- 
nież świecki przedstawiciel Mahometan, "przedstawiciele Ligi Walki z Rasiz- 
mem i inni. Nabożeństwo owiane było duchem prawdziwej miłości brater- 
skiej i pokoju, który omawiali wszyscy mówcy w swoich prelekcjach. Wszy- 
scy obecni mimo różnic rasowych, wyznania i przekonań, czuli się braćmi 
i dziećmi jednego Boga. 

P. Nirmalananda tegoż dnia po południu mówił o zasadach Gandhiego. 
Wieczorem 14. 11. 48 r. wyjechał on w dalszą droge, by udać się do Szwecji, 
następnie do Norwegii, Danii, Niemiec, Anglii, Ameryki Płd., Płn. i Środ- 
kowej, do Chin i Australii, by dnia 1. 1 1951 wrócić z powrotem do Indii. 

Gdziekolwiek ten nasz ciemnoskóry Brat zawita, głosi tam ideę pokoju. 
miłości i braterstwa ludów. 


WŚRÓD NASZYCH WYDAWNICTW 


Ks. Jan Karpecki: NA NOWE DROGI — Cykl wykładów o Szkole Nie- 
dzielnej, wygłoszonych na Kursie Pracowników Kościelnych w Miechowicach. 
Nakładem Strażnicy Ewangelicznej, Bytom 1948. 7 

Dotkliwie dający się odczuwać do niedawna, brak odpowiedniego pod- 
ręcznika dla nauczycieli Szkół Niedziełnych został zapełniony przez książkę 
księdza Karpeckiego. Daje ona cenne wskazówki, dotyczące wychowania reli- 
sijnego i jako taka może być pożyteczna dla nauczycieli Szkół Niedzielnych, 
a nawet dla rodziców. 

Zamówić tę książkę można w Administracji Strażnicy Ewangelicznej, 
Bytom, pl. Klasztorny 4a. Cena 1 egzemplarza wynosi 150 zł. 


Karol Grycz-Śmiłowski: BRACIA POLSCY Arianie — 'Unitarianie. 
Zarys dziejów i nauki — Kraków 1948. 

Autor oprócz podania krótkiego zarysu historii Braci Polskich, nawią- 
zuje do ich tradycji i usiłuje wznowić ten ruch religijny, którego istnienie 
w Polsce należy uważać za dodatnie zjawisko. Racjonalizm Braci Polskich 
może niejednemu ateiście ułatwić znalezienie Boga. 


Podpisano do druku Zamówienie nr 56 


Arkusz druku: l Nakład 2.060 
Papier formatu 6l = 86 


Druk. RSW „Prasa“ Bydgoszcz I 49 — 56 


